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    piekarnia u pani Zosi…
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    pomału mija świat
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    dokańcza niedopowiedziane słowa

    tu tylko gwiazdami patrzą na nas

    cisi bohaterowie

    nie wiedząc
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      wyrywana z twojego krwiobiegu

      najpierw z muśnięcia dłoni

      i ze spojrzenia którego

    

    o każdy dzień mniej

    potem odejdę uboższa o słowo

    cóż

    ponoć nie wszystko trzeba mówić

    lecz ja kobieta

    lubię gdy nazywa się

    mnie nie tylko po imieniu

    potem już będę odchodziła

    rutynowo i coraz szybciej

    od kubka goracej herbaty

    której nagle zabraknie

    (koc w końcu w szafie)

    
      po wyblakłą wiadomość na lodówce

      napisaną niegdyś czerwonym długopisem

    

    


    
      spójrz jednak po raz ostatni

      moje usta nadal mają kolor maków

    

    zagryzłam je bólem

    
      powróciły purpurą
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    odeszłam…

    


    
      i tylko pióro

      którym kiedyś napisałeś

    

    
      „Kawa dla ciebie kochanie”

      dowodem na moje istnienie

    

    


    niewymiernym

    


    
      papier wyblakł

      a szminka co leży tuż obok

      nic ci nie powie
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    skaczą po tapczanie
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    drapiesz się zatem po swej

    
      wszechmogącej brodzie i już wiesz
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      Uzależniłeś moje pędzle

      blejtramami swoich zdjęć

      krzyczą pustymi ulicami

      ludzkim grymasem

    

    zapachem terpentyny

    która osiada skupieniem

    na palecie wspomnień

    kroplami ochry

    zapisuje piach co na fotografii

    
      utknął pomiędzy

      chwilami niepamięci

    

    


    
      stopniowo

      wśród czerni i ultramaryny

      następuje

      powolne

      zmartwychwstanie

      21.06.2018

    

  

    
        
  
    
      ***

    
    
      Zbieram siebie

      na płótnie okruchami zadumy

      kolory jednak w słońcu bledną

      nakładam więc siebie ponownie

    

    nie smutkiem już

    lecz czerwienią

    soczystą

    rumianą

    oszukując pędzle

    
      niech eksplodują tańcem

      aż do zmierzchu

      który wytchnieniem

      


      w którym

      znów staję się czernią

      bezpieczną

      11.06.2018

    

    


    
      
    
      

































































































      Koniec darmowego fragmentu książki.

      Zachęcamy do zakupu pełnej wersji.
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